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Piętnujem y!

jr a if o s n e /
Rozgrywka ze społeczeństwem o wyciąg 

linowy na Kasprowy "Wierch już się za
kończyła. "Wychodzi z niej ono uboższe o 
zniszczony skarb przyrody, k tóry  wbrew o- 
pinji całego świata kultury i nauki wydany

Bezplanowe kopanie dołów  dla w ydobycia piasku 
i niszczenie przytem  lasu.

został na łup bezmyślnej chęci pustoszenia. 
Najcudowniejszy zakątek Polski, jak gliniany 
garnek odratow ano plątaniną stalowych lin 
w imię hasła nowoczesnej kultury, niewiele 
jeBnak z cywilizowanym Zachodem mającej 
wspólnego. Kultura ta polega przecież na 
barbarzyńskiem wycięciu ochroną objętych 
lasów, na wykończeniu bitych dróg dla ła
twiejszego dowiezienia materjalów budowla
nych na przepiękne punkty  widokowe Tatr, 
na wysadzeniu w powietrze skał celem zdo
bycia szerszych podstaw, na których spo
częły potwornej konstrukcji wysokie wieże 
podporowe. "Wizję nowoczesnej kultury u- 
zupeinia wzniesienie trzech drapaczy, speł
niających rolę wypoczynkowych domów 
dla roztańczonych wagoników — a p ro 
jektowanych w stylu najnowocześniejszej 
architektoniki Dalekiego Wschodu. A są to 
granitowe budowle. Szkoda wielka, że za
rząd Towarzystwa budowy i eksploatacji ko
lei linowej na Kasprowy Wierch nie podał 
do publicznej wiadomości — na którym  to 
ze szczytów tatrzańskich świeżo otwarto kon
cesjonowane granitołomy.

Jak widzimy dzieło dewastacji Parku N a
rodowego dobiegło końca. A trzeba wie
dzieć, że ta wspaniała twórcza praca w dzie
dzinie zasadniczych prawideł kultury (t. zw. 
Kasprowy Szczyt radosnej twórczości) doko
nała się wbrew oporowi społeczeństwa, 
wbrew logice i wbrew każdemu argumento
wi, k tóry  w żaden jakoś sposób trafić nie 
mógł do przekonania owej rozgorączkowanej 
gromadzie dewastatorów z pod znaku pancer
nej kawalerji Ikacusia. Upór w przeprowadze
niu niszczycielskiego planu podsycała żądza 
niszczenia podstaw problemu kultury, które 
nieinteresowaly wogóle tych panów, oślepio
nych doszczętnie blaskami bogactw płyną
cych, a raczej jadących po linach z Kuźnic 
na Kasprowy, dopływających także z dan
cingu, odbywającego się w wystawnie za

pewne urządzonej granitowej stacyjce. D o
bry interes — to ideał kultury tych pionie
rów  nowoczesnej zmechanizowanej turysty
ki w Tatrach.

Jeśli k to  chce się dostatecznie przekonać 
o wielkości szkód i rozmiarach spustpszeń, 
dokonanych w Tatrach z okazji (narazie 
pierwszej) budowy linowej karuzeli, niech 
uważnie przeczyta luksusowo wydaną przez 
klub kolejkarzy broszurę (uwzględnioną za
pewnie w budżecie ministerstwa komuni
kacji), a zatytułowaną więcej niż dziwnie, bo 
„Prawda o Kasprowym'1, Warszawa, 1936. 
Ulotne to pisemko jest jednem wielkiem 
nieporozumieniem. Usiłuje bowiem wm ó
wić społeczeństwu, że owe trzy zakłady ga
stronomiczne połączone liną — to wianek 
bezinteresowności, a zarazem realizacja za
sadniczych problemów nowoczesnej kultury.

Mniej więcej połowę broszurki wypełnia
ją mdłe i miejscami wprost humorystyczne 
rozważania na temat niedoceniania przez ogół 
huśtawek linowych, ich wartości dla tu ry 
styki letniej i zimowej i gospodarstwa naro
dowego. Poglądy te, na chaotycznie kon
struowanych przesłankach oparte, budzą nie-
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Praca w kam ieniołom ie pod szczytem  
Kasprow ego W ierchu.

tylko poważne wątpliwości, co do prawdzi
wości ich, ale naprowadzają czytelnika na 
„biały ślad“ właściwych inspiratorów „ko
lejki śmierci" i pozwalają ocenić pobudki, 
któremi się przy budowie wyciągu kiero
wano.

Kilkanaście dalszych stron bezimienny 
autor (owa bezimienność jest dość charakte
rystyczną cechą wielu poczynań kolejkarzy), 
poświęcił kolei linowej. Jest tam i tło histo
ryczne rozmaitych projektów, jest kaczka 
(podstawowa strawa czytelników I. K. C.) 
o budowie kolejki na Łomnicę przez samo
rząd słowacki i szeroko wałkowana sprawa 
koncesji, k tórą uzyskano w 1 14 roku po roz
poczęciu niszczycielskich wycieczek w teren, 
co w broszurze nazwano eufenicznie „sytuo
waniem trasy“ . W  dalszym ciągu uwag, ja
koś bez cechującej całą niemal broszurę ga
datliwości, przedstawiono dalsze etapy robót. 
A więc poszerzenie o m etr drogi z Kuźnic 
przy zachowaniu „największej ostrożności, 
oszczędzając możliwie (!) każde napotkane 
drzewo, a ścinając jedynie te drzewa, które 
zagrażały linii wysokiego napięcia z Kuźnic 
do T urn i Myślenickich, oraz kierunkowi 
lin nośnych kolei..." (str. 26). Możemy do
skonale zdać sobie sprawę z ogromu dewasta

cji, skoro wszystkie drzewa, które zagrażały 
kolejce, niszczono bezwzględnie. Wycięto 
więc najwyższe okazy świerków. Tarrt oszczę
dzano m o ż l i w i e  każde drzewo — tu 
wyrąbano w zdrowym lesie tatrzańskim dwa 
szerokie pasy* bo drzewa zagrażały wycią
gowi. Broszura jednak nic nie wspomina o 
spadnięciu liny, która skołtuniona była na 
„miękkiem podłożu". T o  miękkie podłoże 
to przecież las i kosówka. Sekcja laurowa 
PAL-u zainteresować się powinna zarządem 
kolejki linowej — a jej twórców ozdobić 
potrójnym platynowym liściem bobkowym.

Osobny rozdział broszury omawia „ener
giczne tempo prac". Jak ono wyglądało — 
o tern wie każdy czytelnik pism codzien
nych — nawet „Ilustr. Kurjera Codziennego". 
Trzy katastrofy, trapy  i ranni, urwana lina, 
oto rezultat „błyskawicznego tempa pracy", 
która tak długo nie osłabnie, dopóki choć w 
jednej jeszcze poza dyrekcją lwowską znaj
dzie się fundusz emerytalny pracowników P. 
K. P. N a koniec rekordów — nowy rekord: 
broszura zatytułowana „Prawda o Kaspro
wym" — jakby ostatnie słowo kolejkarzy w 
sprawie kultury  narodowej i ostateczna od-
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„R ezerw at" w pojęciu k ierow nictw a budow y kolejki.

powiedź dana społeczeństwu. A nastąpiły 
te „wyjaśnienia" na „zbójnicki skok" przed 
otwarciem kolejki — i społeczeństwo odczu
ło aż nadto wyraźnie, że linołazy w dalszym 
ciągu obejść się bez niego mogą, jak to  czy
nili dotąd. Prawo bowiem kolejkarzy — 
najwyższą ustawą (nawet przed uzyskaniem 
koncesji).

Depce się duchowe prawa narodu, w o- 
bronie k tórych  całe społeczeństwo solidarnie 
wypowiedziało się przeciw budowie kolejki, 
słusznie upatrując w  samym już fakcie za
twierdzenia spółki do eksploatacji kolejki 
ulegalizowanie z d z i c z e n i a  kulturalnego. 
Staje się ono jakby w y k ł a d n i k i e m  
współczesnych czasów i posłużyć może za 
znakomitą ilustrację propagowanej przez ni
szczycieli przyrody tatrzańskiej nowoczesnej 
kultury.

Patronuje temu prądowi, stworzonemu 
przez garstkę uprzywilejowanych i zależnych, 
szereg ludzi wybitnych (jakże łatwo dziś zo
stać członkiem wybitnym — czasem wystar
czy wejść w związki małżeńskie) i specjalny 
rodzaj prasy rzadko bardzo nawet przez nie
fachowców do poważniejszej zaliczany. "Wo
bec więc roszczeń tej wspaniałej spółki (mo

że nawet akcyjnej) ustąpić musiała zbiorowa 
wola społeczeństwa.

Dziś kolej na Kasprowy, jutro winda na 
Giewont i rakieta na Rysy, pojutrze zaś ma
gicznie pomyślany zębaty dźwig na Mnicha 
i łódź podwodną do głębin Morskiego Oka. 
Za tydzień projekt i realizacja (na koncesje 
można przecież poczekać) T o w a r z y 
s t w a  R e g u l a c j i  T a t r .  "W planie 
przewidziano budowę autostrad, żelazo - be
tonowych mostów na strugach i strumykach, 
eksploatację granitowych turni, centralną 
hurtownię sprzedaży kosówki, świerków i 
limb, zagrażających motoryzacji oraz skana
lizowanie łatwiejszych szczytów tatrzań
skich. Plan towarzystwa, szeroko pomyśla
ny, m a najlepsze widoki powodzenia i spotka 
się zapewne z ogólnem uznaniem komplet
nych władz i czynników. Najazd jarmarcz
nych przekupniów na Tatry  rozpoczęty lu
ksusowym wagonikiem kolejki linowej, „dan
cing, narty, bridż — Arja“ .

Są momenty, kiedy warcholstwo i samo
wola triumfuje, ogłusza obuchem zbiorowe 
sumienie społeczeństwa.

Ale nie może społeczeństwo pozwalać na 
ordynarne drwiny z siebie, z podstawowych 
zasad współżycia — jakiemi są sąd i poszano
wanie prawa. Nie może pozwolić, aby g ra
pa spryciarzy, ufnych w stosunki i protekcje, 
zarabiała na obejściu i naginaniu prawa.

Dlatego wzywamy wszystkich uczciwych 
ludzi do bojkotu kolejki. Nie jeździć! Nie 
popierać! I spełnimy dobry uczynek — prze
cież p. Bobkowski spewnością zechce się od
wdzięczyć koncernowi I. K. C., k tóry  jedy
ny w całej Polsce popierał sprawę kolejki — w 
ten sposób w kolejce będzie przestronnie. I

W id o k  z M yślen ick ich  T u rn i  na  las zn iszczo n y  
lin jam i leśnem i i siecią d ró g .

wdzięczny pan Bobkowski będzie mógł się 
odwdzięczać i w dzień i w noc, aż do nowej, 
czwartej i ostatecznej katastrofy sławetnej 
kolejki linowej.

STANISŁAW CZEKAY, KRAKÓW.
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Mieczysław Kucharski, Poznań

Zagadnienie larelizacji w skali światowe j
Burza an ty k arte lo w a  ucichła. Ze szpalt prasy 

„sanacyjnej" zn ik ło  hasło wałki z karte lam i. T en lub 
ów  dziennik  po wyjściu dek retów  urzędow ych zaczął 
się uspraw iedliw iać zc swych poprzednich  grom am i 
ciskających a rty k u łó w , żc jednak n iek tó re  karte le  są 
pożyteczne, że nie m ożna jc w czam buł po tępiać i tp .; 
inne um ilk ły  tak  niespodziew anie, jak niespodziew a
nie rozpoczęły swą kam panję. N iejasńe i n iezdecy
dow ane stanow isko obozu pom ajow ego w stosunku  
do zagadnień społeczno-gospodarczych zostało jeszcze 
raz uw ypuklone, znajdując pełny w yraz w cklcktycz- 
nem  stanow isku, jakie zajął rząd, a za nim  prasa p ro- 
rządow a w spraw ie k a rte li. Cała ta  spraw a okazała 
się w  znacznej m ierze posunięciem  polityczncm , ma- 
jąćem na celu odw rócenie uwagi społeczeństw a od 
innego, bardziej realnego posunięcia, jakiem  były 
nowe d ek rety  podatkow e. T rzeba było ostudzić brak 
kilkudziesięciu z ło tych w budżetach  dom ow ych obie
canką obniżki cep, realizow anej zresztą  bardzo nie
szczęśliwie.

C zy jednak zagadnienie kartelow e przestało  być 
aktualne? Bynajm niej! K onieczność jego rozw iąza
nia wysuwają zjawiska społeczno-gospodarcze, w ja 
kich  żyjem y.

I.

Kwestja kartclizacji nic jest ty lk o  zagadnieniem  
wysokości cen w danym  m iejscu i czasie, oraz oceny 
społeczno-gospodarczej działalności poszczególnych 
karte li, lecz przedew szystk iem  zagadnieniem  w ielko
ści przedsiębiorstw , czyli zagadnieniem : jakie p rzed 
siębiorstw a w danym  układzie stosunków  społeczno- 
gospodarczych dają m aksim um  rentow ności.

Życie gospodarcze św iata i poszczególnych n a ro 
dów  nie ma usta lo n eg o • k ieru n k u ; przebiega etapam i 
lub falami o zm ieniających się tendencjach. Zależnie 
o d  stanu, w iedzy, techn ik i, organizacji, ilości lu d n o 
ści i ich po trzeb , obfitości bogactw  n a tu ra ln y ch , da
wało ono  przew agę tej lub innej dziedzinie produkcji, 
takiej lub innej wym ianie, ty m  lub in n y m  form om  
w arszta tów  produkcy jnych . Były ted y  okresy w 
h istorji gospodarczej św iata, kiedy najw iększą ren 
tow ność daw ało ro ln ic tw o, innym  razem  handel, kic- 
dyindziej znów  przem ysł. Podobnie, gdy chodzi o 
form ę w arsztatów  pracy — życic m oże dawać prze
wagę m niejszym  lub w iększym  przedsiębiorstw om , 
indyw idualnym  lub zrzeszeniow ym .

O tó ż  wiek X V III, X IX  i początek  X X  były o k re 
sem  w zm ożonych tendencyj koncentracy jnych . P o 
większenie rynków  zb y tu  p rzez  rozw ój i po tan ien ie  
kom unikacji, w ynalazek m aszyny parow ej (im w ięk
sza m aszyna tern m niejszy koszt 1 konia parow ego), 
o raz  w ykształcenie się spółek akcyjnych i racjonali
zacja p ro d u k c ji, zwłaszcza przez udoskonalenie po 
działu pracy, daw ały coraz większe szanse przedsię
b iorstw om  dużym , pozwalając im zm niejszać koszty 
na  jednostkę to w aru  i obniżać ceny.

Po w ojnie m am y copraw da jeszcze bardzo  silne 
natężenie koncentracji zwłaszcza w form ie sztucznej 
tj. um ownej (kartele , tru sty ), ale rów nocześnie za
czynają coraz bardziej działać czynnik i dekoncen tra- 
cyjne. Z łożyło się na to  znów  szereg przyczyn , k tó - 
rem i by ły : skurczenie się po w ojnie ryn k ó w  zb y tu  
tak  europejskich jak i zam orskich , upow szechnienie 
się m oto rów  elek trycznych  (w przeciw ieństw ie do 
m aszyny parow ej już małe m o to ry  e lek tr. zapew niają 
praw ie m aksim um  w ydajności), zm niejszenie się w y
dajności ro b o tn ik ó w  w skutek w yczerpania psychicz
nego spow odow anego zb y t posuniętem  zm echanizo
waniem  ich czynności oraz w sku tek  wzroestu kosztów , 
jakie pociąga za sobą k o n tro la  pracy w w ielkiem  
przedsiębiorstw ie, a wreszcie kw estja organizacji i k ie
row nictw a przedsiębiorstw  dużych, k tó ra  m a tu  zna
czenie decydujące.

D opóki jeszcze koncen trac ja  postępow ała drogą 
naturalnego  powiększenia się przedsiębiorstw  indyw i
dualnych, k tó re  w dalszym  ciągu by ły  kierow ane 
p rzez  swych tw órców , n ie jednokro tn ie  jednostki w y
bitne , p o ty  przedsiębiorstw a te szły dobrze. Ale, gdy 
jednostek  tych  b rak ło  i w yłoniła się kw estja następ
stw a, trudności kierow nicze w ystąpiły  w całej pełni. 
O lbrzym y zaczynają się chw iać, upadać lub sztucznie 
chron ić  swój upadek przez um ow y karte low e.

FELEK, (który wciąż głaskał Zośkę po wło
sach — przez zaośm ęt^gardło).  
To też... to też,- panno Zosiu... mam ple- 

,,ń£s|jak byk... jestem od małego zwyczaj
ny... a no to... (nagle chwytając Zośkę w 
ramiona i obsypuiąc ją pocałunkami) u- 
dźsCgnę, ślicx ności ty moje!... 

ZOŚKA (rytualnie defenzywna). 
Panie Felek! 

FELEK ( rozcałowany). 
Jak Boga... kocham... udźwignę... śliczno- 
ści... ty moje... jedyne!... 

ZOŚKA (kapitulując; b. miękko). 
Panie Felek... Panie Feluś,v.■-> 

DAMA, (która wćszła ęŁlewcj, ciągnąc za rę
ce opornego Ryśiurią). 
'Nie patrz;' Rysiuniu! Nie patrz! (Niby 
na stronie, a właściwie do Felka i Zośki). 
Poprćstu skandal! W  biały' dzień! 

RYSIUNIO (zahionotyzowany widokiem — 
odkrywczo)! ■ Oni się) mamusiu, koeha-

ZASŁONA.

A KT DRUGI. 

U Ciepielów.
N:ev iełki pokój, którego podniszczonej 

malowane przez patron ściany' drażnią oko

R ozpoczął się okres p rzeradzania się całych dzia
łów produkcji w tw o ry  sztuczne, z  niem ałą nadbu
dow ą b iu ro k ra ty cy zm u  (w form ie różnych  b iur sprze
daży, zakupów , ko n ty n g en tó w , dyrekcyj itp.). Pod
czas, gdy w okresie p rzedw ojennym  (m nicjwięccj od 
r. 1860) pow staw anie karte li i tru stó w  było w yn i
k iem  gry sił ekonom icznych, dających w iększą ren 
tow ność przedsiębiorstw om  dużym  — po wojnie, a 
zwłaszcza w latach  osta tn ich , karte le  stały  się w 
znacznym  stopn iu  schroniskiem  dla przedsiębiorstw  
niezdrow ych , nie zdo lnych  do norm alnej produkcji, 
czyli nie m ogących sobie dać rad y  z dostosow aniem  
kosztów  do ceny w olno-konkurcncy jnej, a więc ska
zanych na upadek.

T o  był pierw szy środek  ob rony , jakiego chwyciło 
się szereg dziedzin przem ysłu, stojących przed  w i
dm em  k a tastro fy . N astępnym  było zręczne w yko
rzystanie p rzez  wielki przem ysł sw ych daw nych  
w pływ ów  gospodarczych i po litycznych . Pierwsze 
poszły w k ieru n k u  zdobycia sobie uprzyw ile jow ane
go stanow iska na ry n k u  k redy tow ym  przez w yko
rzystanie i zacieśnienie daw nych zw iązków  z wicl- 
kiem i insty tucjam i k redy tow em i, k tó re  lokow ały w 
tego rodzaju  produkcji n iejednokro tn ie  o lbrzym ie ka 
pita ły  — drugie zaś w k ieru n k u  w yw arcia w pływ u 
n a  w ładzę państw ow ą celom o trzym an ia  różnych  
przyw ile jów  w postaci cci, k o n tyngen tów  p rzyw ozo
wych i w yw ozow ych, dostaw  rządow ych itp .

Donosiliśmy niedawno o ukazaniu się no
wego dzieła Franciszka Mauriaca pt. ,,'La Vie 
de Jesus“ . Jakie motywy spowodowały zna
komitego pisarza katolickiego do opracowa
nia tak frapującego i tak skądinąd popular
nego tematu — oto intrygujące pytanie, na 
k tóre znajdujemy odpowiedź samego autora 
w najnowszym numerze ,,N o u v e 1 1 e s 
L i t t e r a i r c  s“ .

„Z  w szystkich h isto ryków  — pisze Fr. M auriac — 
egzegeta jest najbardziej zw odniczy, jeżeli należy do 
rodzaju tych , k tó rzy  negują nadprzy rodzoność  i któ-. 
rzy  w Jezusie nie dostrzegają Boga, jesteśm y przeko
nani, że zupełnie n ic rozum ie po d m io tu  swego stu- 
djum  i dla nas cala jego w iedza nic przedstaw ia w ięk
szej wagi niż źdźbło  słom y. I odw ro tn ie, jeżeli jest 
chrześcijancm , ośm ielim y się m ów ić, że jego zapał 
zb y t często w praw ia w drżenie rękę pisarza, zaciem 
nia jego spojrzenie :człowiek im ieniem  Jezus, k tó rego  
p o r tre t  p rzed  nam i rysuje, narażony  byw a na rozp ły 
nięcie się w nicość, „dans la fu lg u ration“ drugiej oso
by boskiej11.

„Bez w ątpienia, połączenie erudycji z wiedzą mi
styczną w pisarzu stw orzy ło  we Francji tak  podziw u 
godne prace jak np. O jca Lagrange‘a, O jców  G rand- 
m aison, L cbreton , P inar‘da de Laboulaye. Lecz są 
i inne, niestety, i w iem y dlaczego ludzie rozsądni do 
szli dzisiaj do zaprzeczenia historycznego istnieniu 
C hrystusa: Jezus z Ewengelji, bądźto  doprow adzo
ny  przez swoich h isto ryków  do w ym iarów  człowieka 
zw yczajnego, bądźteź w yniesiony jest uwielbieniem  
i miłością wysoko ponad tę ziem ię, na k tó rej żył i 
um arł, trac i w oczach ludu  w iernego jak  i w oczach 
niedow iarków  cały określony k o n tu r  i nie przedsta
wia żadnego rysu osoby rzeczyw istej.

„P rzeto  pisarz ka to licki, naw et gdyby należał cjo 
najw iększych ignoran tów , pow icściopisarz — ten  k tó 
ry  zato  uczciw ie rozum ie się, — że się tak  w yrażę — 
na bohaterach  o d k ry ty ch  — ma chyba praw o do w nie
sienia i swojego św iadectwa. Bez w ątpienia, takie 
„Życie Jezusa11, należałoby pisać na kolanach z uczu
ciem własnej niegodności, zdolnej w ytrącić  pióro  z 
ręki. G rzesznik  pow inien  był rum ien ić  się, żc miał 
czelność ukończyć je.

„...Jezus z Ewangclji — o to  najbardziej pełna z 
w szystkich w ielkich postaci h isto rji i pom iędzy

niebieskicmi, nieznośnemi kwiatami. W  bocz
nych ścianach drzwi: z lewej zamknięte, 
wchodowe z dzwonkiem — z prawej zaś o- 
twarte, prowadzące do „pracowni". Przy 
prawych drzwiach stoi dość zmęczone, wie
deńskie lustro, w czarnych, zupełnie niepo
trzebnie rzeźbionych ramach. Przy lewych 
drzwiach podpiera ścianę pólka, na której le
ży trochę „materjalów na garnitury". W  
głębi stoi rząd szaf, tworzących ro
dzaj przepierzenia. Pomiędzy szafami i le
wą ścianą dość obszerne wejście do sypialni. 
W  sypialni, naprzeciw wejścia, stoi pod ścia
ną komoda, objuczona licznym zbiorem pa
miątek rodzinnych, wśród których zwracają 
uwagę dwa duże, bardzo różowe wazony, 
świecące złotem i liśćmi, oraz tu r  ku sowo nie
bieskimi różami. Nad komodą, w okrągłych, 
czarnych ramach wiszą „powiększone" fo to
graf je państwa Ciepielów: pani Ciepielowa 
w ślubnej sukni, pan Ciepiel w czarnym, na 
dwa rzędy zapiętym surducie, oraz w białym, 
frakowym krawacie. Pośrodku państwa Cie
pielów, nieco wyżej, umieszczono obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, przed którym  pali 
się czerwona lampka w kształcie serca, ople
cionego cierniową koroną. W  prawym ką
cie, przed szafami, stoi wieszadło, na którym 
wisi kilka „garniturów" do „przymiarki". 
N a  środku sceny rozpiera się stół, nakryty 
wzorzystą ceratą i otoczony trójką wyplata
nych „ wiedeńskich" krzeseł. Z prawej pa

W  ten  sposób przem ysł, ześrodkow any \v o rg an i
zacjach karte low ych , stw orzy ł sobie odrazu  m onopol 
na tro jak iej płaszczyźnie: 1) m onopol na ry n k u  to 
w arow ym , 2) częściowy m onopol na ry n k u  k re d y to 
w ym  i 3) m onopol na wszelkie przyw ileje państw o
we (zwłaszcza karte le  w Polsce) r— a w raz z tem  
cały szereg zw iązanych ze stanow iskiem  m onopolicz- 
nem niebezpiecznych dla gospodarstw a społecznego 
m ożliwości, jak : wyzysk robo tn ików , dostaw ców , o d 
biorców , podniesienie cen.

M im o tych  w szystkich sztucznych podpór, k a r 
tele nie un iknęły  postępującego k ryzysu  organiza
cyjnego. Istnieje copraw da do dziś szereg karte li, 
zwłaszcza m iędzynarodow ych, postaw ionych na w y
sokiej skali organizacyjnej, k tó re  zaw dzięczają swoją 
pom y śln o ść , głównie nagrom adzonym  przez siebie a- 
norm alnym  kapita łom  i racjonalnie prow adzonej po 
lityce niskich cen, ale w ypadki ostatniego kryzysu  
podcięły w iarę w zdolności organizacyjne i ty ch  w iel
k ich  m iędzynarodow ych przedsiębiorstw ', k tó re  k ie
row ały  w ielkim  św iatow ym  przem ysłem  i w raz z 
najpow ażniejszem i insty tucjam i bankow em i rozw ój 
ten  popierały.

Osłabienie się czynników  koncenracy jnych  w p rze
myśle i w zrost tendencyj dckoncentracy jnch  tem  sil
niej podkreślił te zalety  m niejszych przedsiębiorstw , 
k tó re  były i zawsze będą ich w ielkim  plusem , a te-

w szystkim i charak teram i, jakie nam  pokazuje, naj
m niej logiczna, poniew aż jest najbardziej żywą...

„ ...N im  wiedzieliśm y, żc jest Bogiem, pojaw ił się 
p rzed  nami ktoś z epoki nam  bliskiej w czasie: pe
wien człow iek, k tó ry  związał się z jedną ojczyzną, 
jednym  kluczem ; człow iek z pośród wielu innych, 
jeden z nich — tak  dalece, aby go rozróżn ić  z pośród 
jedenastu biednych ludzi, k tó rzy  go o taczają trzc- 
baż, by  go naznaczył pocałunek Judasza. T en cieśla 
mówd i działa w Bogu. T en  G alilejczyk z najniższej 
klasy, człowiek ubożuchnej rodziny, k tó ra  zresztą w y
śm iewa się z niego i w ierzy, żc jest szaleńcem , p o 
siada taką  władzę nad ma te r  ją, nad ciałem i nad ser
cam i, że podnosi lud, napełnia go nadzieją m esjanicz- 
ną: i kapłani, aby obalić tego uzurp a to ra , m uszą u- 
ciekać się do pom ocy swego największego wroga, 
R zym ianina.

„T ak , w ich oczach, to  jest szarlatan , k tó rem u  
służą dem ony, naśladowca Boga, k tó ry  udaje odpu
szczanie grzechów  i k tó reg o  b luźn icrstw o przew yż
sza wszelkie inne bluźnicrstw o. T ak im  się im  w yda
wał ten  Jezus, k tó rego  swoi kochali, dążąc doń jak do 
przyjaciela potężnego i zarazem  p o kornego : ten  sam 
człowiek pod dwiem a postaciam i, jeden i ten  sam, 
lecz ró żn y  według serc, k tó re  go prześw ietlają, uw iel
biany przez ubogich, a znienaw idzony przez d u m 
nych tego św iata dzięki tem u, co jest w nim  boskie
go, i dlatego samego rów nież n iezrozum iały  tak  przez 
jednych jak  i przez drug ich : o to  p rzed m io t m ojego 
dzieła.

„N iezrozum iały , a więc i gniew łiwy, niecierpliw y, 
czasami naw et gw ałtow ny jaką jest cała miłość. Lecz 
pod  tą  zew nętrzną gw ałtow nością jego isto ty , k ró 
luje w głębi pokój, k tó ry  jest jego pokojem , nie ma 
rów nego sobie w żadnym  innym , jego pokój, jak  on 
to  m ów i, pokój zjednoczenia z O jcem , cisza łagadno- 
ści, k tó ra  zna już naprzód  w łasny skon...

...Pozorna gw ałtow ność i spokój w głębi duszy 
objaw iają s ię , rów nież w jego słowach. T rzeb a  je 
rozum ieć, oczyścić jc z rdzy  c z a su . . . 'w y
mieść je z podkładów  k o m en tarzy , k tó re  g rom a
dzą się od 1900 lat. W tedy znow u usłyszym y glos, 
k tó ry  nic miesza się z żadnym  innym  głosem: po 
ty lu  w iekach, on drży jeszcze w każdem  ze słów, 
jakie zachow ano z niego, i nic przestaje nigdy w znie
cać n icty lko  miłość, lecz jak  pow iedział ojciec La- 
co rdaire : „ C n ó t ow ocodajnych w m iłość".

nuje nad otoczeniem majestatyczny fotel — 
wiekowy — obity czarną Ąęratą i przyozdo 
biony gwoździkami o białych, porcelano
wych łebkach. Nad .stołem wisi niezmiernie 
sztuczTna, zastosowana do elektryczności lam
pa z dowcipnie malowanym kloszem. — Nie 
należy' zapomnieć o s®bitSS5 „wiedeńskośti“ 
szaf.

N a fotelu śpi Ciepiel. Zrzyieil maryjnar 
kę, rozpiął kami|alkę, żdjął i położył na stole 
kołnierzyk oraz pąsowy w białe grochy — 
oczywiście „ gotowy" — krawat, na brzuchu 
złożył ręce iak do modlitwy i połyskując o- 
padniętemi na czubek nosa okularami chra
pie — niej nie chrapie, ale wydaje ze siebie 
tak przerażające odgłosy, -że gdyby nie blo- 
.gośs) rozlana na jego podbrodkoWej twarzy', 
to należalob.y; wezwać ratunku. Z kolan 
zwiesza się smętnie gTżeta. Pan Ciepiel czy
tał.

GŁOS FRA N K A (z pracowni).- >
No więc powtórz j^zcze razIS — N o 
powtórz.

GŁOS JÓZIA (rozjechany — leniwy). 
Ambulemus...

GLOS FRA N K A
Uważaj. Któraz to konjug-acja.

GŁOS JÓZIA
Słyszy pan, jak tatuś chrapie? 

GŁOS FRA N K A (Znużony). 
Nie zijmuj się tatusiem, ale myśl o tem, 
co do ciebie należy. No! któraż kopiju-

M l a c j a . 1 g j

mi są: ścisłe zw iązanie in teresu  osobistego przedsię
b iorcy z interesem  przedsiębiorstw a, łatw ość i śm ia
łość decyzji oraz ponoszenie ryzyka, a w skutek  tego 
rzu tkość  i elastyczność tych  przedsiębiorstw ; p onad to  
zaś fak t większej w ydajności p racy  tam , gdzie ona 
jest złączona z 'kapitałem .

T a ewolucja, k tó rą  w zarysie nakreśliliśm y, nie 
oznacza, by siła czynników  dekonccntracy jnych  m ia
ła rozbić życie gospodarcze d o b y 'o b ecn e j wyłącznie 
na małe i średnie w arszta ty , są bowiem  pew ne dzie
dziny, jak  np. h u tn ic tw o , fab ryk  lokom otyw , sa
m ochodów  itp ., k tó ry ch  produkcja  m oże się o d b y 
wać ty lk o  we w ielkich zakładach, — ale .„wielkich" do 
pewnej granicy t. j. do p u n k tu , gdztc czynnik i k o n 
centracyjne i dekoncen tracy jne będą się rów now ażyć. 
K artele i- wszelkie zw iązki m onopoliczne granicę tę 
bardzo znacznie przekraczają  rozm yślnie lub 
w skutek  opadnięcia tej granicy w dół od  czasu ich 
zawiązania sie. W  szeregu natom iast dzjedzinach 
czynn ik i dekoncen tracy jne w ystąpiły  z taką* siłą, żc 
p rz y  dopuszczonej wolnej grze sił na ry n k u  m ogą 
pozostać praw ie wyłącznic małe i średnie w arszta ty . 
T ak  jest w przem yśle w łókienniczym , .zwłaszcza w 
tkactw ie, farb iarstw ie, przem yśle galan tery jnym  i czc- 
regu innych.

II.
Zagadnienie karte low e występuje dziś już jasno 

jako kw estja — czy ustró j społeczno-gospodarczy o- 
p rzeć  na wolnej konkurencji i inicjaTywie p ryw atnej, 
czy też na płaszczyźnie m onopolizacji i in icjatyw y 
państw ow ej oraz zw iązanych z nią organizacyj go
spodarczych. N iew ątpliw ie m ożna powiedzieć, że 
m onopol p ry w atn y  jest lepszy niż publiczny, bo ten 
osta tn i jest z reguły gorzej adm in istrow any , bardziej 
bezw zględny, k ierujący się różnem i m otyw am i poli- 
tycznem i itp ., ale fak t m onopolu  jest fak tem  i j. ko 
tak i pozostaje w ścisłej łączności z etatyzacją, czyli 
ko lek tyw izm em  na m ałą skalę.

Podobieństw o gospodarki* kartelow ej do gospodar
ki eta tystycznej jest bardzo duże: tu  i tam  m onopol 
i wysokie ceny; tu  i tam  zaczyna się nie gospodarka, 
ale rządy  — tu  kap ita łu  p ryw atnego, tam  publiczne
go; tu  i tam  nieuczciwa konkurencja ; tu  i tam  b iu
rokracja  — tu  dopiero  początkująca (różne b iu ra  i 
dyrekcje kartelow e), tam  już rozw in ięta  i rozp an o 
szona.

Ponad to  kartc lizacja  stanow i doskonałą odskocznię 
dla ctatyzacji. Jest bowiem  rzeczą zrozum iałą, że 
tak  wielkie dwie organizacje, jak publiczna-państw o- 
wa i gospodarcza-kurtclow a, nic m ogą pozostać do sie
bie w stosunku obojętności, że musi nastąpić ze tk n ię 
cie się ich, a nieraz wzajem ne przenikanie. T o  ze
tknięcie się następuje z jednej s tro n y  na sku tek  dą
żeń państw a do w yw arcia w pływ u na po litykę k a r
teli, a z drugiej strony  na sku tek  takiej samej dążno
ści k a rte li do w pływ u na po litykę gospodarczą p ań 
stwa. T o  zetknięcie się sprzecznych dążeń rodzi 
k om prom isy : państw o daje k arte lom  przyw iliejc, a 
karte le  wzam ian za to  idą państw u na rękę, nieje
d n o k ro tn ie  drogą subw cncyi (na w ybory, p ro p ag an 
dę itp .). Gdzie karte le  były bardzo silne, tam  w y
w arły  nieraz tak i w pływ  na w ładzę państw ow ą, że 
niew iadom o było, czy karte le  k ieru ją  państw em , czy 
państw o karte lam i. T ak  było przez długi czas w 
N iem czech. W  takiej atm osferze zrodziła  się w nie
k tó ry ch  państw ach w zajem na sym patja  lub zgoła 
p rzy jaźń  m iędzy karte lam i i państw em , k tó re  przez 
posiadanie pew nych przedsiębiorstw ,- należących do 
karte li (np. w N iem czech, Polsce), zostało bezpośre
dn io  zainteresow ane działalnością k arte li, zatracające 
m ożność zajęcia objektyW nego stanow iska. N iek tó re  
jednostk i, piastujące pow ażne stanow iska w k a r te 
lach, przechodzą do  pełnienia funkcyj państw ow ych 
i naodw rót.

Gdzie to  w zajem ne przenikanie rna miejsce, za
ciera się różnica m iędzy e ta tyzm em  a kartc lizac ją ; 
życie gospodarcze w kracza na to ry  m onopoli publicz
nych, czego dalszą konsekw encją są wysokie ceny 
oraz wysokie koszty  produkcji, a w ięc-m ała  p ro d u k 
cja i zatrudn ien ie  oraz m ała akum ulacja kap ita łów  
i zubożenie społeczeństw a.

g ł o s  j ó z i a
Która?... N o  pierwsza.

GŁOS FRA NKA
Pierwsza. Więc odmjehiaj. Ambulo. 
ambulans... . N o  dalej.

GŁOS JÓZIA
Ambulat...

CIEPIEL (straszliwie charknął i mlaszcze ję
zykiem, jakgdyby smakował).

GŁOS JÓZIA
Ha! ha! ha! ha! Co też to tatuś w ypra
wia!

GŁOS FRANKA
Zamknij drzwi. — Słyszysz?... Zamknij 
drzwi! 
(Prawe drzwi zamykają sic)/ —
(Dź^onek).

GLOS CIEPIELOWIEJ (z sypialni).
Dzwonią. (Pauza). Ojciec! Dzwonią!! 
(Drugi dzwonek).

GŁOS CIEPIELOW EJ
Obudźże się nareszcie! Prąecież z migre
ną nie wstanę!

CIEPIEL (przejJ sen).
Mmra?...

GŁOS CIEPIELOW EJ
N o dzWonią!! 

CIEPIEL (otwierając jedno oko). 
Dzwon.ą?

Dlaczego fiopisalefti 
„Zgcie iezif/ff ?**

Karol Hubert Rostworowski. Kraków

o w zka
s S z t u k a  u i  &  a k t a c h
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Władysław Tylka. Kraków

Drzewiej inacej bywało
n ^ i w u u j i s U n  u r w a n e :

Fyt. J. Bułhak.

otanisław Sojecki. Poznań

/Hori/ztiiff/
<idyś na św iat przyszedł zw yczajnym  prom ykiem , 
C zem u chcesz, niby jasne słonce — świecić?
Albo pod niebo orlim  szlakiem  lecieć,
Gdy los ci skrzydła dał ty lk o  słowicze?
K ruche zostaw ia po sobie pom niki,
K to  je z próżności jeno gliny kleci —
Przeto  nie pragnij, niby słońce — świecić,
Gdyś na św iat przyszedł zw yczajnym  prom ykiem . 

* *

■Czasem w człow ieku zazdrość się obudzi,
Ze, zam iast rzeką, szczęście strugą płynie;
Ze bliźni więcej szczęścia ma w godzinie;
N iż  my od św itu aż po życia grudzień.
Pom yśl — gdv zawiść m ózg ci zbt t u trudzi.
Ze z strugi pić, zaś w rzece możesz zgirąć...
W iec niecn, m iast rzeką, saczęście strugą płynie, 
C hoć  sie w człow ieku czasem zazdrość budzi.

■Czegoś nie posiał na m łodości łanie.
P ró żn o  chcesz zbierać z starości ugoru.
D arem nie  czeka ten  szczęścia w ieczorem ,
K to  gnuśnie, przespał życia swego rano.
Za jeden dzień w czasie w iosny zaniedbany, 
O dcierpieć  trzeba  jesień chudych zbiorów ,
P różno  więc zbierasz z starości ugoru.
Czegoś nie posiał na m łodości łanie.

G d y  d rzew ko szczęścia uschnie w trosk i gałąź,
Nie płacz — łzy bowiem  nic ci nie pom ogą.
Zam iast rozpaczać — now e buduj drogi,
X  świeżym do życia stawając zapałem .
Z uschłej gałęzi płom ień się rozpali.
Podłóż iskierkę, a buchnie pożogą!
N ie płacz — łzy bowiem  nic ci nie pom ogą,
G dy drzew ko szczęścia uchnie w troski gałąź.

s>
Kiedy o bliźnim  sąd masz w ypow iadać.
Przełknij w przód śiinę, co cię w język parzy .
Bo, m im o chęci, m ogłoby się zdarzyć,
Ze słowo zby tn im  nasyciłbyś jadem .
A, choćbyś potem  m azać chciał słów ślady — 
.Kalumnii żadnym  płynem  już nie zmażesz.
W iec p rzełknij ślinę, co cię w język parzy,
K iedy o bliźnim  sąd masz w ypow iadać.

K to  chciałb ' poznać Prawdy',■Świętą Księgę,
A  w sercu dla nie] miłości nie wznieci
Jest jako człowiek, co — lam py nie świecąc —
C h e , badać św iatła źródło  i potęgę.
P różny  Wysiłek. Rozum  blisko sięga,
Gdy lam pą serca nic chcesz, go rozświecić.
N ajpierw  więc w sercu miłość musi wzniecić,
K toby  chciał poznać Praw dy Świętą Księgę.

GŁOS C1EPIELOYLEJ
Tobie możnaby Baiifcnat nad uchem strze
lać... 
(Trzeci dzwonek). 

•CIE PIEL (Ociężale wstając — kładąc gazetę 
na stole, bez żadnego1 pospiechu).
Ależ idę. Idę. (Elegmat) istnie zakładając 
kołnierzyk). Nawet wieczorem spokoju 
nie dadzą. — v r taki upal...

GŁOS CIEPIELOM EJ
Tobie zawsze upal. Zapasłeś się jak 
'wieprz... 

CIEP.IEL (zakładając przed lustrem kraw at
kę).
Cicho, matka. Cicho..

GŁOS ClEPffiŁOW EJ
Dziwi mię, że.cię  dotychczas szlag nie 
trafił... 

CIEPIEL (nakładając marynarkę).
Cicho, matko. Cicho. (Tocząc się w 
stronę lewych drzwi i zapinając kamizel
kę). Już idę. (Bez pospiechu otwiera 
drzwi).

GŁOS STARSZEGO PANA
Czy... pan Ciepiel? 

CIEPIEL (w zawodowych ukłonach).
D o usług, panie dobrodziejka. Całuję 
serduszko. (Wskazując pokój). Prosimy.

STARSZY PAN (wchodząc o lasce).
W itam pana.

(Zcśli sie hłopcy w roz nie pod reglam i, ale w  kar-
cym ie, śpiewaj om).

„N ie  smućcie sie góry  żeście takie stare, 
Przyjdzie now y rocek odm łódniecie całe".

(Do izby włazi Suchy Sum uś): E śpiewoeie h ło p 
cy, ale coz tego! Sytko to  ino -nic to , co sie w om
patrzy-boście  przecie młodzi.
W O JT E K : Bez coz tak  uwazujecie?
S. SYMUŚ: Jo  k iek  byw oł m łodym , tok  nie wysia- 

dow oł z tow arzysam i po karcym ak , ba bralim y 
się ku  w ierchom , ka kozaciki ślebode cujom . A 
dziś co? G órol sie k u  dolinom  pho , a cepry  po- 
cynajom  gazdować po graniak. C o to  jest?

W A W R Z E K : Zje poco hań pódziem y, przecie juz 
niem a po jam ak sko lnyk  du tków . Sytko sie juz 
m ineno. A p o p ró z n k )  hodzić?

JĘ D R E K : Krzesny wiecie, co? Mój ociec tez ta nie- 
w y cy tno  hodzi po  holak, jak dziod po odpustak . 
Śmiejom sie ś niego, ze suko perci w torędy  ku  
dziew cynom  za m łodu hodzow oł. N a  starość 
jcscc figli m u sie kcc.

W A W R Z E K : Dyj m oże, bo godujom , zc ciek i na 
starość dzicc. A zioberka to  w odzom  ełcke, jak 
holny wiat er hm ury . Jo  kie se przybocc, kielok 
razy  łbem  o sm reka rznon , idący w iecoram i z 
laoli na hole, bo hań kasi zaw yskała w zielonej 
ubocy dz ićw cy n a .

S. SYMUŚ: P r/cónacy ło  sie to . W os m łodyk nie 
wiem  co ciesy? H eba „po karcym ak  śpiewanie". 
<So to  będzie za jakie pięć śtyrdzeiści rok  ów, po
kolenie góralskie w ym re. Juz dziś nic wiada pe- 
dziee, fto  górol o fto  ceper. Sytka po ho lak  ho- 
dzom ; panow ie pocynajom  ku góro lkom  hodzić 
i ucom  ik piekpości św iatowe obzierać.

W A W R Z E K : T ajka  kiebyście zgadli. Z akopianki 
nasc — nicem panicki warsiawskic, to le  h o n o ro 
we co cud. N ic  przeradzi do cic boś w góralskik 
p o rtk a k . Ba zaroz, kiebyś pana zacon strugać, 
corne p o rtk i ik ino ci esom. R oz  przy  hodzi do 
m ojej m atk i „ tako  pan icka" : p y to  sic pokazu-

Kazimierz Hałaburda, Ł.ódź

W żyłach

CIEPIEL (idąc za starszym panem). 
Świeżo mnteivliki są — świeże fasoniki 
także są — (podsuwając fotel). Fotelik.

STARSZY PAN, który złożył na stole kape
lusz i rękawigzki, ostrożnie siadającej.1 
Bar... (nagle JśykająsHz bólu przy bezpo- 

( Średnim kontakcie z fotelem). T f f !... 
(zdławione na -gloSena przez boi) bardzo 
pan uprlej... (d\ sk ren ie  rozciera kolano).

CIEPIEL
Pięterka, panie dobr.ódziejku. Pięterka.

STARSZY PA N  (szybko prostuje się i opiera 
obie dłonie na lasce).

CIEPIEL
Mnie także ciężko po schodach... 

STARSZY P A N  (urażony porównaniem, 
mierząc Ciepiela wzrokiem — trochę su
cho).
Radziłbym panu Marienbad.

CIEPIEL (żałosny?/
Panie dobrodziejku! Żeby to człowiek 
miał czas i, że tak powiem, środec&ki...

STARSZY PA N
Otóż to. (Po chwili). Prosię pana... Ja 
ja nie pAychodS.ę jako klient, ale w spra
wie... osobistej. 

CIEPIEL (siadając pij^y stole — twarzą do 
publiczności — nieco zawiedziony). 
Rączjta rączkę myje — nie samym chle- 
busitm Człowiek .żyje... (b;orac gazetę i 
znezs nająć się wachlować). Slużrę.,!5i

jccy na grabie: „G aździno, a co to  jest?". A nogom  
porusuje grabie. A ónc kie sie nie dźw ignom , kie 
trzasnom  m ojej pani w głowę: „E  psiobes grabie,
— pado". T ak  tcź  i to .

S. SYMUŚ: M nie sie to  w idzi, ze zbói to  nic inego 
nie zrobieło , ba śleboda górsko. Kie sie nosił 
z w iersku na w iersyk, kie se p oh ipko ł po piorgak, 
to  sie uspokoiła  w nim  ta  norem no krew . I dzi
w no  m i straśnic, ze ta  góralsko krew  posła kasi 
dołu żlebam i a ostała ta  nogorso,

JĘ D R E K : E opow iadocie k rzesny takie dwie po  trzy . 
G órolc wse ostanom  górolam i, kiclo ik  to  przecie 
jescc po W itow ie, Kościcliskak, Poron in ie, Sufla- 
rak... tam  ta  m ucicka nie wyginie. H o ć  ta  Z ako
pane juz  m atu rę  góralskom  zatr-acieło, ale m y 
hłopcy  podhalańscy, nie dom y sie:

Pod ho Fańscy h łopcy nieduzi a śmieli,
Idom  ku G cw ontu , ka  sic śnieżek bieli,

S. SYMUŚ; N o  coze z tego, ze śpiewoeie, kie głos 
nie niesie sie po ubocak, nie odbijo  sie od tu rn ie . 
Stojom  same, opuscone. W ierhy  pocerw ieniały
— ludzko  noga, ik opuścicła —  ostały same. Ino 

. w artk i w iater to ń cy  sc ślebodnie, a dzicyzna śm ie
lej stąpo po skolak. N ik  hań z ludzi nie zaźrc.

W O JT E K : E dziw acni żeście, k ie sie w om  hol kce, 
to  sc idźcie, ftoz w om  bron i. Ale m y insi, pocoz 
hańpódzicm y. Dyj i panow ie juz ustali hodzić... 
Pono m ajom  sie w o z i ć .

Ś. SYMUŚ: N o  to  juz ide od wos.

SY TK A W R O Z : Boże wos prow odź. A ku  nom  
więcej nie w ódź!

II.
Jesiennym  w iccorem , miesiącck na w ietku  płynie 

se po w ypogodzonem  niebie i cisko św iatło na hole. 
Z daleka słyhno ino huccnie po toków , co ubocam i 
do łu  sie tu la jom . Suhy Symuś zap a trzo n y  w  skolnom  
n a tu rę , klccęcy radzi som do sie.
S. SYMUŚ: N ie  wiem, co mie tu  przyw iędło  do wos 

wy cierne w ierhy?

s t a r s z y  p a n

Bardzo pan uprzpjmy.' (Po chwili). Otóż, 
proszę pana... podobno pan podnajmuje 
mieszkania.

CIEPIEL
To resort mojei żony, panie dobrodzijku. 
Czasy ciężkie... Sastój w interesie... Cóż 
robić.

STARSZY P A N
Yćłaśnie. (Po chwili). A Sty wśród pań
skich lokatorów niema przypadkiem nie
jakiego Franciszka... Franciszka... nazwi
sko zapomniałem.

CIEPIEL (nagle skupionjS przestając .się wa
chlować). Pan dobrodziej... urzędowo?

s t a r s z y  p a n
Dlaczego.

CIEPIEL
Bo to żadne lokatory, panie dobrodzijku. 
To  sama, że tak powiem „prostota". Po
kój bez; światła — wejście przez (wskazu
jąc prawe drzwi) pracownię albo od po
dwórca — schody, nogi łamać... więc 
któżby w takiej norze w.ymieszkał i k tóż
by się o takich lokatorów pytał. EgZyku- 
to r  podatkowy, alboSfea przeproązeaiiem, 
z policji. Ale człowiek,'że tak powiem 
przyzwoity... -Niej parne dobrodzijku. 
Tutaj pan dobrodziej stosownego Fran
ciszka nifrjznajdzie. Podano panu zły a- 
dres. Chyba, że pan dobrodziej należy 
do Arcybractwa Miłosierdzia.

Juz m ój cas sic wykrocie!... juz w piersiak m oik 
jakkiebys hurcerue p ieronów  slysol...
Mi,o, życie m ijo jako ta w odzicka skolne żleby. 
C iekow i odniekcialo sie juz hojcego, św iat nie 
widzi sie ta k : w artk i, siuniny; ’ ■zalzol ten  w or 
krw ie, ocLsiepoł cleke na hodziakie strony . Juz 
sie to  nie w róci. Zycie przesio mi nie wiedzieć 
kie i jako, telo różności nanieslo dobryk  i zlyk. 
Ale toŁsytko pakozuje — ze zyć na świecie w orto  
i jest poco!!!
N ie  jest omo to  byle 'do, ej nie. Bo kieby mi w to
dziś pedziot, ze sie ino to tak  w idzi, tobyk go
piorgem  zasul, coby ludziom  nie m om iei, ale, co- 
by sie rzetelno  prow da św iatem  tocyła.
N ie w idow oł jo duzo św iatu, m łodość m ojom  ko- 
łysol w iater, a pote nogi m ierzyły wzwyś i wdol 
w ierhy i do liny ./ W yście n ie ucyły tu rn ie  krze- 
sate — Jzycio, — powiedziałyście mi w w yciu w ia
tru , ze cłek nio podole sytkiem u. Ze jacy, cosi
kajsi p a trz y  na nos, ze na świecie p row da jest
i bedzie. W ycisk a ły śc ie  mi pełnem i przygarzm a- 
mi radość,";śmiek..., eiesylyśde mie kiek  case za- 
sępnon na w nuku, śpiewałyście śpiewki takie p ię
kne co cud, cjosi grało wesele zycio.
A potek  scł wse m jodsy do zycio, targać i walać 
zoworyM co sie .oskrocyły na d ro d ze ..1; ’
T u k  tyz i siaro tke pieknie ozw itom  naloz, co 
scęście mi niesła bez życie. Ale n ieborka uskła 
pierwej odcm nic. Kiek dosłysoł w jedno po łtdn ie  
śpiew — to k  za nim  hodzieł długo, bawię! sie se 
tonom  w zwodzijosaj hazek go pojon. E Zosiu 
moja bo tys, kie my Jśic to  poznali, i było nom  
pote  dobrze, aleś mie ostawieła samego. G óry 
nos ztayązaly jedbow nom  stązkom  na zawse.
Dziś Somek ostał i dziw okiem  mie robiom ? Cc- 
mu?
Zck cłow iek starej daty :
(noglc zacon sie piorg suć, sl) hno ino h ro b o t 
skoli, a pote w ołanie):
R a tu n k u , ra tunku ...
Suhy Symuś drgnoij, h ipnon  na rów ne nogi i po
seł jak ptosek, ka go wołali.

na  szwank. N ie, stanowczo w M eksyku nie opłaca 
się ain eksploatow ać naftę, ani rew olucją...

Dżiś Tanip.ico jest zam arłam  miastem, a m eksykań
skie pola naftow e czekają na lepsze cza«y...

A N G L O -PE R SIA N  O IL  C O M PA N Y .
Przed w ojną skarb szacha perskiego był zazwyczaj 

pusty , lecY  tradycja  nakazyw ała hojnie obdarow yw ać 
cudzoziem ców , k tó rz y  składali czo łob itny  hołd u 
tro n u  władcy kró lów . O d czego dowcip?! — P rze
cie takiego cudzoziem ca zawsze m ożna obdarow ać 
czems, co nic nie jest w arte, co n ic  nic kosztuje, lecz 
wspaniale brzm i... W  ten  sposób pew ien kanadyj- 
czyk został /obdarow any  w spaniałym  przyw ilejem  na 
p raw o wyłącznej eksploatacji kopaln i w pewnej pe r
skiej prow incji, składającej się z lo tnych  p iachów  na 
pow ierzchni, a litej skały w głębi.

T ra f  jednak spłatał tym  razem  szachowi złośliwe
go figla — okazało się, że ak u ra t w tej prow incji 
w kró tce  potem  o d k ry to  bogate pokłady ropy!

Persja — kraj, leżący na d io d ze  z E uropy  do In- 
dji i A ustralji! T u ż  koło Adenu, koło bazy w ojen
nej... K to wie, czy nie nadejdzie czas, że pancerniki 
i k rążow nik i przejdą na m o to ry  spalinowe? ź-resztą 
nafta  zawsze jest naftą! W  rezultacie kanadyjczyk, 
posiadacz koncesji, o trzy m ał od  Intelligence Serwice, 
(tym  ra jem  bezpośrednio) propozycję zawarcia spółki.

(Ciąg dalszy na str 4-ei)

STARSZY PAN
Właśnie. Do Areybractwa Miłosierdzia.

CIEPIEL p  pokłonem). 
Aaa... w takim razie szacuneczek. W  ta
kim m m  mamy Franciszków aż dwóch. 
Jeden ślusarz... Jakże mu! (Zwracając 
się z trudem w stronęćsżaf). Matka! (Ci
sza). Ki diabli! Przecie dopiero co by
ła... 

STARSZY PA*>r
Mniejsza o ślusarza, panie Ciepiel. A dru-

CIEPIEL
A drugi?... Kiedy i jego nazwiska nie pa
miętam, chociaż już będzie z miesiąc, jak 
uczy naszego chłopaka...

STARSZY P A N  
Jakto... ,,uczy“ .

CIEPIEL
A uczy, panie dobrodzijku. Bo to „aka- 
dcmik". G n i wszyscy są dzsiaj „akade
mikami", choc nie mają co do gęby wło
żyć. „Zdobvtze społeczne!". — „Po
stęp!".

STARSZY PA N
N o a... trzfctiego 'Franciszka niema?

CIEPIEL
Nie, panie dobrodziejku. Trzeciego nie
ma.

(Ciąg dalszy nastąpi).

świata płynie nafta
W  ten sposób na św iatowych rynkach naftow ych 

fżjaw ia się uizeci producent — Rosja, Która w praw dzie 
produkuje obecnie iztuledwie szóstą część' tego, co Sta
ny Zjednoczone, ale tyde jednak, co Rum unja, Persja  
i Kraje HolemJerskie razom, o piętnaście procent wię
cej od Kiócnocuoh i n,a liście św iatowych producentów  
zajm uje drugie miejsce. Oczywiście nafta  rosyjska 
nie ma możności powalić Soł S tandatr OiJ, sini RfiyaŁ 
Dutch-Schell, lecz niejednokrotnie może pokrzyżow ać 
plamy' na£towy’ch im porterów . N ajlenszym  pnzykła- 
dem jes t,w  obecnej chwili tiiepnzosorze.gaTiie przez ba- 
kińskich na-fciatzy? sankcyj amrywłosikich.

REAOLUCJĘAW  MEKSYKU.
Moiwyik produkuje zaledw ie półtrzacia procentu o- 

gólryci produkcji światowej, lecz w  swoim czasu Tam- 
pico było jedną ;/;■ stolic naftow ych. Dziś, mimo że 
zapasy meksykańskiej na fty  bynajm niej nie są w y 
czerpane, Tam pico jest um arłem  miastem...

O dkrycie pól naftoiwwch w Moksyiku, t  zw łaszcza 
ich •rozłbw.iit p rzy p ad ł ak u ra t na dikces -najzacidkłejszej 
wallki pom iędzM  Sraitdairt Oil i Royał-PuOch-.ScheM. 

E;S>czy'wiście obie strony m iały  ogrom ną ochotę zag a r
nąć meksykańską -koncesję, dla siebie. P rzeciętni lu 
dzie dziw ili się przez długie lata  dzifwnemi^-zamilo- 
w aniu mdksy.kańcyyków do rewolucyj — co parę la t 
aw antura , eznsnmi naw et jeszdze; częściej! 'Dziwme 
niespokojni ludzie?... Pć(y\jodetn rewału-cji była nafta .

Ówczesny rzad  nie śpieszył z udzieleniem  kon- 
cesy-j — słuchano propozy-cyj z obu stron, które licy
tow ały  się, oferując coraz lepsze w arunki. ''MGęszcie 
jad en iB  po ten ta tów  naftow ych skalkulow ał, że w a
runki wysunięte przez meksykańczyfków są tak  wyso
kie, iż koiszt rewoluc] plus korzystna koncesja w y
padnie o wiele taniej... W  M eksyku w ybucha rew o
lucja i jednym  z pierwszych posunięć nowego rządu 
jest udzielenie D ctcrdingow i koncesji na bardzo w y
godnych w arunkach... N ieznana dotąd mieścina Tam - 
pico gw ałtow nie się rozbudow uje — przelew ają się 
strumienie ropy i złota... Rocfeiller też umie liczyć 
— po pestnym  fta s .e  wybucha now a rewolucja i no
wy rząd czem prędzcj odbiera koncesję A nglikom , a 
daję ją koncernowi amorykańskiemu.

W  Meksyicu jednak zawsze jest sporo am atorów 
do zrobienia karjery  .„zbaw.ey oj-czy,zny“ — ludzie ci 
r.ie muią nrc ao stracenia ale też nic m ają i środków. 
Jednak  w tych w arunkach środki nie są zby t ko
sztowne, trochę karabinów  i srebrnych dolarów  w y
starcza... T ym  razem po nowej rewolucji Rocfeller 
traci koncesję na rzecz D etcrdinga. A j»o pewnym  
czasie wybucha jiesz/czc jedna rewolucja ze skutkiem 
wprost odw rotnym .

Jedna  rewolucja kosztuje 'o rganizatorów  stosun
kowo ba-rdao niewiele, ale rewolucje, co k ;'lka la t czy 
n a wet miesięcy stanow ią zbyit wysokie koszty eksploa
tacyjne. Pozratom cią-glość p racy  jest wciąż narażona
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(D okończenie ze strony 3-ciej)
N ie w iadom o, co byto m otyw em  odm ow y — 

m oże panow ie z D ow ning Street ofiarow ali zby t m a
ły zysk? Może w ystarczyło m u, to  co m ial w K ana
dzie, a nie chciat robić p rzykrości swemu nieopa
trznem u ofiarodaw cy? Może wreszcie dz>ata(y inne 
względy — dosyć, że Intelligence Serwicc o trzy m a
ło odpow iedź odm ow ną z jednoczcsncm  zaw iadom ie
niem  o bezcelowości wszelkich prób  w ykradzenia 
cennego dokum entu ... Koncesja jest doskonale u k ry 
ta , a zam achy też nie wiele pom ogą, gdyż koncesja 
opiew a i na spadkobierców , k tó rym i są..., mniejsza 
o to , k to . Jednak  szczęśliwy kajiadyjczyk m iał jeden 
p u n k t zaczepienia — byl człowiekiem  religijnym .

R azu  pewnego w czasie dłuższej m orskiej p o d ró 
ży napo tka ł on pew nego pasażera. Był to  m isjonarz 
niezw ykle religijny i św iętobliw y, lecz zrozpaczony 
— szach jest stanow czym  przeciw nikiem  chrystja- 
nizm u i nic pozwalał na zakładnie misyj w swym 
kra ju . Św iętobliwy m isjonarz ak u ra t wracał z Persji, 
aje m iał zam iar pow rócić tam  jako k ierow nik  tow a
rzystw a handlow ego, k tó re  będzie zakładało fak- 
torje ... Oczywiście fak to rje  będą zamaskowanemu 
misjami — m niej będą handlow ały, a więcej naw ra
cały! Jednak  i tu  jest pew na tru d n o ść :.p o  pierwsze 
nie w iadom o, cz.y szach na zakładanie takich  misyj 
da swe zezwolenie, a po w tó re  naw et pozorny  h an 
del wym aga pokaźnego kap ita łu  obrotow ego, a misje 
są biedne... W reszcie łączenie działalności misyjnej 
z handlem  m oże odstręczać ludność i rzucić brzydkie 
św iatło  na tak  podniosłą i szlachetną akcję...

Słysząc tc zw ierzenia, kanadyjczyk w padł na gen- 
jalny pom ysł — poprostu  na podstaw ie posiadanego 
przezeń praw a do eksploatacji bogactw podziem nych 
m ożna rozpocząć działalność misyjną. Misje zam iast 
udaw ać fak to rje  kupieckie, będą działały pozornie 
jako  ekspedycje geologiczne, badające teren ... M i
sjonarz był zachw ycony. G orąco podziękow ał h o j
nem u ofiarodaw cy — Bóg m u błogosławi za jego 
szczodrobliw ość na rzecz m isjonarzy!—

N atychm iast po opuszczeniu sta tk u  kanadyjczyk 
scedował no tarjaln ie  swe praw a na rzecz św iętobli
wego m isjonarza i jego ew entualnych spólników , 
względnie m ocodaw ców ... W  k ilka  tygodni później 
cenny do k u m en t szacha znalazł się w kasach pan cer
nych Intelligence Scrwice, a na D ow ning Street od 
było się pierw sze organizacyjne posiedzenie nowego 
tow arzystw a naftow ego, znanego dziś pod nazwą 
A nglo-Persian O il C om pany! . O kazało się, żc ów 
m isjonarz był używ any do specjalnych misyj, ale nie 
na rzecz w iary  chrześcijańskiej...

Obecnie A nglo-Persian Oil C om pany należy do 
Intelligence Scrwice i działa ręka w rękę z ko n cer
nem  D cterdinga...

PU Ł K O W N IK  L A V E R E N C E  I N A FT A .
Podobno pu łkow nik  L arernce, as Intelligence Ser- 

wice był idealistą, podobno  kochał A rabów ... M ó
wią, że, obiecując im wolność i zjednoczenie całej A- 
rabji, w ierzył w to, co m ów i. 1 'odobno , po ro zp ar
celow aniu półw yspu na szeregu państeweK pod ró- 
żnem i p ro tek to ra tam i, odesłał k ró low i Jerzem u 
w szystkie o rdery  i p a te n t na  pu łkow nika. Podobno 
nieboszczyk król Jerzy  był bardzo zm artw io n y  k rz y 
wda m oralną ,,niekoronowa,ncgo k ró la  A rabów  i 
n iedo trzym aniem  słowa p rzez m inistów  W ielkiej B ry- 
tanji. Podobno... w szystkoby inaczej wyglądało, gdy
by nie nafta!

Ju ż  przed w ojną E uropa zw róciła uwagę na naftę 
w M ossulu. T ow arzystw o budujące (nigdy n iew y
kończoną) kolej Berlin — Bagdad operow ało k ap ita 
łami niem iccko-angieiskiem i. N iem cy zrozum iały  
bowiem , żc naw et na te ry to rju m  sprzym ierzonej T u r
cji sam odzielnego interesu naftow ego nie zdołają 
przeprow adzić  — trzeba było zaw rzeć p rzym ierze z 
jednym  z dw óch konkuru jących  im perato rów  n a fto 
wych — w ybrano  Anglję. W ogóle trzeba pam iętać, 
że przed w ojną wielkie m ocarstw a europejskie jakoś 
nie dostrzegały ,.p roblem u n a fty "  — Francja własnej 
nafty  nic posiadała i nie zabiegała o to , podobnie za
chow yw ały się W łochy. A ustrja  posiada.a trochę  
ropy  w Galicji, N iem cy liczyły na... Bagdad!

D opiero w czasie w ojny to  n iedopatrzenie  wyszło 
na jaw  — Anglja naftę m iała, ale już sprzym ierzona 
Francja, k tó ra  przecie M arnę wygrała dzięki p a ry 
skim  taksów kom , często znajdow ała się w sytuacji 
bez wyjścia. W  jednym  z tak ich  k ry ty czn y ch  m o 
m entów  „T ygrys" powiedział, że k rop la  na fty  w a r
ta  jest k rop li k rw i! W łochy rów nież już zrozum iały , 
czem  jest własna nafta .

Zw ycięstwo w osiem nastym  ro k u  dało w ręce 
koalicji jeden jedyny naftodajny  teren  — Mossul. 
Oczywiście kandydatów  zgłosiło się bardzo wielu, 
każdy  chciał dostać p ro te k to ra t nad cennym  o k rę 
giem. Czyż w tych  w arunkach  m ogło byc u tw o rzo 
ne wielkie, silne i niezależne państw o arabskie? P rze
ciwnie racja stanu panów  z Versaiu nakazyw ała ro z 
parcelow anie Arabji w ten  sposób, aby każdy z kan 
dydatów  coś dostał. N a fty  nigdy z a wiele — Anglja 
dostała p ro te k to ra t nad jedną częścią, Francja nad 
inną...

Lecz w A rabji wre. Raz w raz dzienniki donoszą 
to  o lokalnych w ojnach, to  o b un tach  przeciw ko  p o 
tęgom  m andatow ym . Jak do tąd  n ik t jeszcze nie p o 
łożył skutecznie ręki na Mossulu. Pajplajny dopiero 
się budują, k to  z nich będzie ssał ropę, p o k a żą  czas. 
W  każdym  razie jak do tąd  już jeden z władców a- 
rabskich, k tó ry  chciał udzielić koncesji został o tru ty  
w... Szwajcarji. Inny  k ilk ak ro tn ie  rozpoczyna! wojnę 
za pieniądze... nafciarzy. W iele ciekaw ych rzeczy 
zobaczym y jeszcze w Arabji.

W O JN A  O  G R A N  C H A C O  Z PO W O D U ... 
Z N A C Z K A  P O C Z T O W E G O !

Dziewicza puszcza . N ik t nic jest w stanie ;rj 
skolonizow ać. Sąsiednie kraje  mają dosyć ziem i u 
siebie. Po bezdrożach podzw ro tn ik o w y ch  lasów i 
bagien błądzą n iedobitk i plemio-n po łudn iow o-am ery 
kańskich... Naraz, pom iędzy Boliw ją i Paragwajem  
w ybucha w ojna o G ran C haco — granica przez 
puszczę nie jest w ytyczona — obie s trony  m ają je
dnakow e pretensje do tych  n ieuży tków , ale trzeba  
wreszcie raz ustalić, k to  jest praw dziw ym  posiada
czem. Co było właściwym pow odem  wojny?

O to  jedno z tych  państew ek (obojętnie k tóre) w y
drukow ało  serję znaczków  pocztow ych , na k tó ry ch  
sporny  teren  jest zaznaczony jako te ry to rju m  d* 
nego państw a. Oczywiście strona przeciw na zap ro 
testow ała i zażądała w ycofania tych  znaczków . Żą-

Z T e a t r u  Polskiego
„P R Z E C H O D Z IE Ń ", SZTU K A  W  3 A K T A C H  B. K A TE R W Y .

Po warszawskiej prcm jerze (1921 r.) prześlicznej 
sz tuki K aterw y pisano: „N iezm iernie subtelny  u- 
śmiech bląkal się po  scenie. T w arze  jak z kamei. 
Głosy, jakby się k rzy k u  lękały. Słowa w ru m ień 
cach. Miłość c ichuteńka, drżąca, o  skrzydłach m o
ty lich".

Rzeczyw iście! Sztuka półtonów , gra najsub tel
niejszych lśnień, m igotę złocistych ch ryzan tem , czar, 
urok . W ielka, głęboka, lecz cicherika tęskno ta  za 
czemś — nienazw anem , cisza, w k tó re j słychać od
lo t m ijających godzin, cisza fiołkow a, cisza tak  prze- 
subtełna, że w niej naw et zapach róży jest k rzyk iem , 
b ru talnem  rozdarciem ...

Sztuka, k tó ra  przyw odzi na pam ięć w szystkie 
w zgradzane dziś słowa rom an tyzm u, sztuka, o k tó 
rej pragnęłoby się pisać najcichszcmi i liajpieszczo- 
tliw szem i przym io tn ikam i.

N ieste ty  — brak  miejsca .nic pozw ala nam  się 
w tym  num erze rozwieść tak  szeroko o „P rzecho
dn iu", jakby się to  sztuce należało. Lecz, — co się
odwlecze, to nic uciecze.

Pragnę jeszcze parę słów poświęcić w ykonaniu  
„Przechodnia". Stw ierdzam , że tak  nie zagrano w
Poznaniu  żadnej sztuki od k ilk u  lat!

Rzecz niesłychana! Dziś, dzisiejszą publiczność 
wziąć na tak  p iękną poezje, w ygrać tę  poezję do 
ostacniego m om entu , i ani razu nie uderzyć w fał
szywą nutę! Przecież to  zdaw ałoby się — dla dzi
siejszego widza — sz tuka  niedopojęcia i n iedoprzy- 
jęcia! — A jednak...

Pow iedziano o ty tu łow ej roli „Przechodnia", że 
w Polsce jeden jest ty lk o  artysta , k tó ry  m oże ją wygrać, 
k tó ry  ją ma W'e krw i, k tó ry  właściwie „ " rać "  jej nic 
po trzebuje, — lecz ty lk o  stylizow ać siebie. A rty stą  
tym  jest O sterw a. W różono , że na innych scenach 
„człow iek K aterw y", „ O n “, będzie ty lk o  połową, 
lub go nie będzie wcale!

T ypow a w różba, k tó ra  się nie spraw dza! Bo o to  
w Zaw istow skim  „O n " znalazł wspa-niale wcielenie. 
Kapelusze z głowy! Pełen szacunek — bo Z aw istow 
ski — jest znakom itym  artystą . W prost n iepraw do
podobna była szczerość i subtelność jego gry. Pod 
jego urokiem  był cały snektakl, byli artyści i w idzo
wie. Zespół w niczem  nic zgrzeszył przeciw  tonow i, 
nrzcciw  subtelnem u urokow i całej sztuki. N aw et 
„ trz y  ew iazdki". W ielki to  ty tu ł do chwałv tak 
dla zespołu jak i — reżysera. — W ieczór śliczny!

S T A N I S Ł A W  O D R O W Ą Ż ,  P O Z N A i S .

daniu tem u nie stało się zadość, zatem  ostre u ltim a
tum , po tem  zerwanie stosunków  dyplom atycznych  i 
w ojna! T ak  wygląda oficjalnie ko n flik t boliw ijsko- 
paragw ajski. W E uropie w ielu się dziw i i zachw yca: 
jednak ci am erykanie są honorow i, o byle znaczek 
k ilko le tn ia  w ojna! Bo w gruncie rzeczy przecie 
p rzed m io t sporu jest n ieużytkiem ! Zatem  wojna 
w yraźnie „honorow a..."  A za kulisam i jest n a tt i!

O kazało się, żc o G ran Chaco nic dbała ani Boli- 
wja, ani Paragwaj tak  długo, jak długo nie znaleziono 
tam  nafty . D opiero  w ty m  m om encie n ieużytek  stał 
się cenny — jedno z państew ek udzieliło koncesji R oe- 
fcllcrow i, drugie D eterdingow i i w im ię interesów  
tych  trustów  toczyła się ta d ługotrw ała wojna! Ani 
E lectrit Bots C -y, ani A m strong-V ikers, ani Selmei- 
der-C reuso t nie dają tow aru  na k redy t. Pan Basil 
Z acharoff i jego uczniow ie uznają ty lk o  rachunki do 
brze żyrow anc, karab iny  m aszynow e to  nie bawełna! 
R achunki Boliwji i Paragwaju były solidnie zero w a
ne przez  nafciarzy. Zw yciężył Paragwaj!... Już  te 
raz Boliwja nic będzie więcej d rukow ała  znaczków  
pocztow ych  z G ran  Chaco...

D Y R E K T O R  Z W E N E C U E L I.
Jak  w iadom o, prócz G ran C haco w Południow ej 

A m eryce nafta  występuje w wielu .miejscach — jest 
w A rgentynie, w Peru, w Kolum bji, najw iększe jed
nak pola są w W enecueli. Przed odkryciem  tam  poi 
naftow ych  było to  zapom niane przez św iat jsaństew- 
ko z w iecznym  deficytem  budżetow ym , bez kolei 
i szkół, z operetkow em  wojskiem... Potem  od k ry to  
naftę. A k u ra t wówczas w alka pom iędzy btund.irt 
Oil a koncernem  angielskim w chodziła w najostrzej
szą fazę. D eterd ing  dopiero rozpoczynał swą karjc- 
rę, co rów noznaczne byio z zaatakow aniem  Roctel- 
lera — uzyskanie koncesji w W enecueli było dla je
go koncernu , opierającego się podówczas jedynie na 
polach naftow ych  w Borneo, kolosalnym  a tu tem  i 
R o yal-D u tch  a tu t ten w yzyskuje. Z ram ienia Dc- 
terd inga pertrak tac je  z rządem  W enecueli rozpoczy
na jego spólnik Alves, ale uzyskanie koncesji napo
tykało  na trudności — ówczesny rząd zwlekał z o- 
statcczncm  załatw ieniem  spraw y. W krótce w We
necueli wybuchła rew olucja, k tó rą  poprzedziły  nastę
pujący fa k t: do w yspy T rin id a t (posiadłość holen
derska, położona koło brzegów W enecueli) przybija  
angielski sta tek  z ładunkiem  broni fabrykacji Anr- 
strong-V ickers!... Oczywiście zwycięski rząd rew o
lucyjny przedew szystkiem  zawarł um ow ę z D cter- 
dingiem ...

Usadow ienie się Anglików  w Am eryce godziło i w 
interesy S tandart Oil i w d o k try n ę  M onrocgo, k tó ra  
od szeregu dziesięcioleci jest podstaw ą zagranicznej 
po lityk i Stanów Z jednoczonych: „A m eryka dla A m e
ry k an ó w !" N ależy pam iętać, że zasada ta, acz p osta
wiona przez A m erykę Północną, ściśle S tany Z jedno
czone, znalazła pełne poparcie nie ty lk o  w Kanadzie, 
lecz i w A m eryce łacińskiej. Zatem  i interes Roce- 
fcllera i poglądy społeczeństw a w sprawie angielskiej 
koncesji w W enecueli były zbieżne. C zem u w ty ch  
w arunkach  W enecueli nie spotkał los M eksyku, cze
m u po rew olucji, k tó ra  dala naftę w ręce Anglików', 
nie wybuchła inna, oddająca koncesję Rocefellerowd?

Próby  były robione n iejednokro tn ie, lecz na  czele 
zwycięskiego, proangieiskiego rządu stał Gom ez. Był 
to  człowiek niezw ykle bezwzględny i zdecydow any 
—- w czasie jego przeszło dw udziesto letn ich  rządów  
raz poraź odbyw ały  się krw aw e rozpraw y ze zw olen
nikam i p rzew ro tu , a w ięzienia były przepełnione 
skazańcam i, zakutym i w po tw orne, 30-kilogram ow e 
kajdany. Z zew nątrz  wyglądało to  jako bezwzględne 
tępienie przez ty ran a  szaleńczych ruchów  w yzw oleń
czych — w istocie rzeczy to  angielski koncern  bron ił 
swego stanu posiadania przed  atakam i R ocefellera . . • 

ABISYNJA, ABISYNJA . . .

Oczywiście też nafta. Im perjaiizm  włoski zdał 
sobie dokładnie spraw ę z roli nafty  — wielkie m o 
carstw o musi rozporządzać polami naftow em i. 
czasie podziału m andatów  kolonjalnych na n ifto d a jn c  
tereny  A rabji W iochy nic dostały nic. M aleńkie pó l
ko na jednej z włoskich wysp jest oczywiście niew y-
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starczające. A lbanja, choć zasobniejsza., też nie m oże 
zaspokoić po trzeb , naw et w czasie pokoju. Udział 
w łoskich kap ita łów  w rum uńskich  kopalniach nafty  
m a znaczenie dosyć problem atyczne naw et w czasie 
pokoju  (cła, tran sp o rt przez kilka granic itd .). W y
kupienie pow ażnego portfelu  akcyj mossulskicli już 
było pow ażniejszą zdobyczą, ale i to  nie zby t pe
wne. Pozostawała Abisynja, wciśnięta pom iędzy Ery
treę  i Somali . .  .

W iochy m iały  apetety t, ale W łochy m ogły je 
szcze czekać, jednak koło abisyńskieh pól zakrząrnęli 
się dwaj główni konkurenci — z ram ienia R ocefelle
ra  działał jeden agent, z ram ienia R oyal-D utch-Scheil 
inny. R ząd Negusa p e rtrak to w ał chętnie, lecz. te 
ren sporny  był cokolw iek niedostępny . . . Okazało 
się bowiem, żc w ystarczy  W iochom  przekopać nie
zby t długi kanał prz.ez południow ą część E ry tre i, a 
nafcodajnc pola zostaną zalane przez wody m orza 
Czerw onego. Bo stepy danakilskic są depresją, po ło
żoną znacznie -o n iże j poziom u m orza! Gdy włoskie 
sfcrv. patrząc na te tereny  jako na ^rzyszłą swą w ła
sność zakom unikow ały , że są zdecydow ane na ich za
topienie i Anglicy i A m erykanie wycofali się... O czy
wiście błędem  byłoby tw ierdzić, jakoby jedynym  po 
wodem  w ojny włosko - abisyńskiej były pola n a fto 
we, ale w tym  konflikcie nafta  odegrała kolosalna 
rolę.

Odegrała ją rów nież jako narzędzie sankcyj — 
w ystarczało bowiem  odcięcie W łoch od nafty , aby 
sparaliżow ać walczącą armję. Ale uchw alenie sank
cyj jest ty lko  tcorją  — przestał dostarczać D eterding, 
to  dostarcza R um unja , Rosja i Rocefclier . . . D o
piero  blokada m oże położyć kres inwazji W ioch w 
A bisynji i . . . rozpętać  w ojnę w Europie. Mussolini 
zapow iedział, że zatrzym anie  sta tk u  - cysterny z p rze
znaczeniem  do W łoch będzie uważał za rów noznaczne 
z atakiem  na w łoski k rążow nik . Statek, w iozący na
ftę  jest bardzo cenny — „ . . . K ropla nafty  jest w arta  
k rop li k rw i . . ."

PO  Z A W IE SZE N IU  B R O N I. .  .

Pam iętajm y, żc większość opisanych wyżej frag
m entów  wo>nv pomiędz.y S tandart Oil i R oyai-D utch- 
Schell zdarzyła się już po  roku  1910, kiedy to ofi
cjalnie zaw arto  „naftow e zawieszenie b ron i" . F orm al
ne pogodzenie się koncernu am erykańskiego z Angli
kami nastąpiło po w ygraniu przez D cterdinga w ojny 
w C hinach. R ocefclier pogodził się ostatecznie z 
fak tem , że w ośm iu m iljonach lam p, rozdarow anych 
przez niego C hińczykom , pali się nafta  k o n k uren ta . 
N atom iast w ojna p row adzona na terenie Stanów Zje
dnoczonych o k aza li się dla obu stron  nazby t w yczer
pująca. Jak  jednak w idzim y „ziw ieszenic b ron i"  do
tyczy ty lko  pew nych terenów  i to  bardzo względnie 
— zam iast o tw arty ch  a taków  dum pingow ych podstęp
ne ataki...

SK AND AL W  BELGJI.
W alka, k tó ra  p ierw otn ie  toczyia się o rynki zby

tu , dopiero potem  p rzybrała  c h arak te r  w ydzierania 
sobie koncesyj na ź ród ła  surow ca. Ale i w później
szych fazach rynk i zby tu  nie p rzestały  być kością 
niezgodny. K lasycznym  przykładem  w tej dziedzi
nie jest afera belgijska.

Skandal ten  w ybuchł rów no na tydzień  przed 
śm iercią Stawiskiego. O ba te w ypadki m ają za so
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bą taki zw iązek, że afera Stawiskiego, jako głośniej-' 
sza, p rzy tłum iła  na łam ach prasy aferę belgijską.- 
Jednak uważni czyteln icy  p rzypom inają  sobie, że w 
jesieni 1934 roku  nagle wszyscy wyżsi dyg n ita rze  
policji belgijskiej zostali postaw ieni w stan oskar
żenia w zw iązku z kolosalną siecią uregulow anego ła
pow nictw a. Jeden jedyny kom endant policji depar
tam entalnej ocalał — on właśnie był tym , k tó ry  nic 
zgodził się przejść na żołd nafciarzy, a ratując się 
przed atakiem  skorum pow anej kliki w ykry ł całą hi- 
storję. Podłoże było następujące.

W r ° k u 1934 Belgja posiadała ogółem sto dzie
więćdziesiąt tysięcy autom obili (osiem razy więcej niż 
Polska), to  .też m ety lko  miasta, lecz i  drogi publicz
ne są tam  usiane stacjam i benzynow em i, a zby t m a- 
terjalów  pędnych i sm arów  jest kolosalny. H andel 
tem i p ro d u k tam i w kraju , k tó ry  pod względem 
z m o to ry zo w an ia ' zajm uje dziewiąte miejsce na świę
cie, jest zby t dobrym  interesem , aby go n a le ży c ie  
nie pilnow ać. Oczywiście obaj konkurenci — D e
terd ing  i R ocfcller starali się zdobyć m onopol dla 
swych stacyj. U zyskanie wyłącznej koncesji było 
niem ożliw e, to  też jeden z kon k u rep tó w  w padł na 
św ietny pom ysł — wziął policję na żołd. W tych  
w arunkach  autom obilista , k tó ry  kupow ał benzynę i 
sm ary w „niekom cesjonowanych" stacjach narażał się ' 
na^ stałe szykany, natom iast „posłuszny" konsum ent 
mógł sobie wszelkie przepisy lekcew ażyć!._ Istniała 
cała sieć p ryw atnych  obserw atorów , punk tów  k o n 
tro ln y ch  itd.... Interes opłacał się znakom icie. N ie
ste ty  jeden niesprzedajny człow iek całą im prezę ' 
„zm arnow ał..."

JA PO N JA .

Pierwsze m ocarstw o Azji musi ' m ieć naftę. O - 
beenie na liście p roducentów  ropy Japonja zajm uje 
ostatn ie miejsce, produkując  ją zresztą na rosyjskiej: 
części Sachahnu i trochę  w Korci. Oczywiście ro- 
syjskość północnej części tej pustynnej wyspy, z chw i
lą gdy tak  Japonja  posiada swe praw ie jedyne pola- 
naftow c jest bardzo prob lem atyczna. Blisko od dw u
dziestu lat Japonja  trzy m a je we w ładaniu i obiecuje 
oddać dopiero... w przyszłości. Jednak  dwieście ty 
sięcy ton  rocznic, to  ty lko  część pokojow ego zużycia 
ropy  w Japonji. Japonja  musi mieć własne obfite  
jaola naftow e i będzie je miała. Dziś wicie się m ów i
0 bogatych pokładach ropy  w C hinach, k tó re  wcze
śniej czy później Japonja zagarnie, następnie pozo
stają indje  H olenderskie.

Kraje m alajskie są dziś gw ałtow nie nasycone p ro 
pagandą na rzecz solidarności żółtej rasy i pono 
pierw szym  etapem  po zajęciu przez Japan ję  Filipin 
ma być właśnie obszar wysp Sundajskich... O  naftę 
w niedalc kicj jarzyszlości na Dalekim  W schodzie ro 
zegra się ładna' gra.

POLSKA.
Polska jest w tern szczęśliwem położeniu, że ani 

nic stanow i dia nafciarzy ponętnego kąska, ani też 
nic jest zdana na łaskę im porterów . ' N arazie na na
sze dwadzieścia pięć tysięcy pojazdów  m echanicz- 
nych p rodukujem y oko ło  sześciuset tysięcy to n n  ro 
py rocznie. Zapasy są obliczane na sto  sześćdziesiąt 
m iljonów  to nn . N arazie starczy. 'N ie ste ty  nasz 
przem ysł naftow y w osiemdziesięciu siedmiu i sześciu 
dziesiątych procen ta  jest w rękach zagranicznych k a 
pitalistów , stanow i to  około  ćwierci m iljarda z ło tych!

IN N E  H IS T O R JE .
Całości zagadnienia naftow ego n ik t me zna — 

naw et R ocfellcr, czy D eterd ing  dokładnie są p o in fo r
m ow ani ty lk o  o w łasnych posunięciach. Ale i to  co- 
jest już dostępne, me da się bodaj pobieżnie om ów ić 
w tern miejscu. T u  podaho  ty lk o  n a jcharak tery - 
styczniejsze w ypadki, a czy teln ik  na 'ich  podstawie 
musi sam zorjen tow ać się w ważności problem u. N ic 
poruszono  tu  takich  naprzykład ' ciekaw ych m om en- , 
tów , jak  zaw arcie „rozejm u naftow ego" pom iędzy 
R ocfcllerem , a Deterdiingiem w brew  woli spółudzia- 
iowca R oyai-D utch-Scheilł, M arkusa Samuela czyli 
lorda Bcarseada, usadowienie się angielskich nafciarzy 
ko ło  kanału panam skiego, zasilanie w czasie w ojny 
euronejskiej niem ieckich łodzi podw odnych  w p ły n n e  
paliwo przez d y k ta to ra  W enecueli fuana Vinccnter 
Gom cza, k tó ry  przecie był „ lenn ik iem " D cterdinga 
a tem  samem i Intelligence Serwisc, w strzym anie 
dostaw nafty  do Francji w roku  1917 przez R ocfel- 
lera...

Z M IE R Z C H  N A FTY ?
Jak  do tąd  znaczenie nafty  rośnie, jednak chem icy 

krajów , k tó re  jej mc m ają, a myślą o wojnie, pracują 
nad wynalezieniem  zastępczego paliw a płynnego. Po-- 
dobnie i k o n stru k to rzy  pracują nad m oto ram i, k tó - 
reby m ogły obyć się bez paliw a w stanie piy-nmym.
W  ten  sposób jako konkurenci silników  pędzonych 
benzyną w ystępują: m o to ry  spalinow e na py ł węglo
wy, na gaz, na drzew o, wreszcie m oto ry  e lek tryczne, 
osta tn io  rob iono  naw et próby  z energją słoneczną- 
Jako  p łynnych  paliw  używa się obecnie: sp iry tusu , 
benzolu i skrop lonych  gazów. Prócz tego należy 
w ym ienić p ró b y  z benzyną syntetyczną, o trzy m y 
waną z koksu i brunatnego  węgla. Jednak prócz in 
nych wad w szystkie te sposoby m ają jedną wspólną 
niższość od  popędu na na tu ra lną  benzynę — są znacz
nie droższe i wym agają o wiele bardziej drogich in- 
stalacyj fabrycznych. M im o więc w ysiłków, zw ła
szcza N iem iec i W ioch, jak dotąd  nafta jest nieza
stąpiona i praw dopodobnie  nic p rędko przestanie o d j 
gryw ać swą dom inującą rolę w przem yśle, wojnie'
1 polityce.

CZY TY L K O  N A FTA ?

„Zagadnienie naftow e" jest ty lk o  fragm entem  z ło
tej m iędzynarodów ki. O bok  tego polipa m am y nie
mniej groźną m iędzynarodow ą organizację fabryk  b ro 
ni, św iatow y koncern  złota, Intelligence Serwice, m ię
dzynarodow e, a p rzynajm niej współdziałające na skalę 
św iatow ą koncerny  prasowe... Do w szystkich tych  
spraw pow rócim y przy  sposobności. Jednak należ) 
pam iętać, rozw ażając „problem  naftow y", że nafta  
nie stanow i autonom icznego w ycinka — działalność 
tej „płynnej i a rom atycznej" m iędzynarodów ki jest 
oparta  na ścisłcm w spółdziałaniu z wyżej' w ym icnio- 
nemi potęgam i m iędzynarodow em u A nad wszyst- 
kiern czuwają loże i wszędzie na stanow i kach isto tn ie 
kierow niczych tkw ią  żydzi.
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